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■»— B y ł e m  w  r o z p a c z y ,  —  tak o p o w i a d a ł  m ł o d y  
b a n k ie r  W a l t e r  na p e w n e m  w i e r z o r n e m  p o s i e d z e ­
n i u ; —  p r z e z  d z i e w ię ć  ty g o d n i  k r ę c i ł e m  się p o  W i e ­

d n iu ,  dla  w y s ie d z e n ia  P a n n y  d e  T a r n a u ;  w e  w s z y ­
s tk ic h  t o w a r z y s t w a c h ,  p r z y  k a żd e j  s p o s o b n o ś c i ,  p o  
w s z y s tk ic h  b iu ra c h  p o l ic y i  o p i s y w a ł e m  P a n o ę  d e  

T a r n a u ,  j e j  c io tk ę  i p o k o j ó w k ę ;  a p r z e c i e ż  n ie  z n a ­

l a z ł e m  ż a d n e j  ży w ej  d u sz y ,  k tó r a b y  m n ie  u w i a d o ­

m i ła ,  g d z ie  s ię  p o d z ia ły .  N a  d o b r y c h  ra d a c h  w p r a w ­
d z ie  m e  z b y w a ł o ,  b o  ta r z e c z  w s z ę d z ie  z b i t  m a ł o  k o -  

sz l a j r .  O d s y ł a n o  m n ie  na w s z y s tk ie  c z te r y  c zę śc i  
Św iata ,  dla  w y s z u k a n ia  m o jej  b o g in i .

C h o c ia ż  m i a łe m  p e w n o ś ć ,  że  j e j  w  W i e d n i u  n ie  
b y ł o ;  c h o c ia ż  mi to w y r a ź n ie  w tej satuej o b e r ż y , ,  

^ d z ie  o n a  m ie s z k a ła ,  p o w i e d z i a n o ,  c i io c ia ż e u i  te sa -  
Bł**, c o  p r z e d fe u i  o n a ,  p o k o j e  z a m ie sz k iw a ł ,  p r z e ­
t o  /  i z  lk e ł f  m ej bez  us tank u .  C h o d z i ł e m  d o  w s z y -  
I l  . ieh  Ł osc i  Io w ,  „ g  y , i k : e  r e d u ty ,  h a le ,  w i d o ­

w i ,k a  i w szy s tk ie  r. z r y w k i ,  a p r z e c ie ż  m o j e  s t ę ­
s k n i o n e  s e r c e  m e  o d n i o s ł o  s k u t k u ;  m o j e  starania  
b i ł y  n a d a r e m n e ;  M o je  b ó z t w o  z n i k n ę ł o ! ’

S t r o s k an y  o p u  c i ł em  W i e d e ń  i p o w r ó ć ,  j em w  cza­
sie najn ieprzy j emn ie j sze . ,  p - i ry  r r n , - „vej  d o  domu . .  
A t r b v  was  iv ie c .h  z o szezeęuja* h nie<»u ,» Ty- t |J w  / a  •
d e u j ić , ,  mus-zą tu  j e s z c z e  o p o w ie d z i e ć ,  j a k o w y m  p r z y ­

p a d k i e m  z d a r z y ło  m i s ię  tę p a n n ę  poznać'. W  m o ­
je j  p o w ie ś c i  z n a j d z ie c ie  w p r a w d z ie  w i e l e  r z e c z y  d o  

n a d z iw ie n ia ,  a le  m e  z a p o m in a j c ie  o  t e m ,  ż e  w  m i ­
ł o ś c i  w s z y s t k o  j e s t  r o m a n s e m .

*  *
*

P r z e d  tr z e m a  la ty  p o j e c h a ł e m  b y ł  w  i n t e r e s a c h  

d o  W ie d  ma. N a sz  d o m  h a n d l o w y  z a g r o ż o n y  b y ł  z n a ­
czn ą  stratą p r z e z  u p a d e k  k r a j o w y c h  p a p ie r ó w .  P o ­
w i o d ł o  m i s ię  to n ie sz c z ę ś c ie  o d w r o c i e ;  k o r z y s t a ł e m  
ze  s p o s o b n o ś c i  i c h c i a ł e m  u ż y ć  w s z e l k i c h  uc iech !  
W i e d n i a .  K tó ż  w i e r—  p o m y ś la ł e m  so b ie ;  —  azali  m i  

k i e d y  w  m o j e m  ży c iu  z d a r z y  s ię  b y ć  j e s z c z e  raz w  
W ie d n iu !  M o i  z n a jo m i  b r a l i  m n ie  d o  w s z y s tk ic h  t o ­

w a r z y s tw  1 na z a b a w y ;  b y ł e m  w p r o w a d z o n y  d o  w i e ­
lu  z n a k o m i t y c h  d o m ó w  i p o z n a n y  z n i e k t ó r e m i .  M a ­
tki p r z y j m o w a ły  m n ie  z d o b r o c i ą , ,  a p i ę k n e  c ó r k i  

b y ł y  r ó w n i e . d l a  m n ie  g r z e c z n e m i .  W i e d z i a n o ,  ż e m  
n ie  ż o n a ty ,  a im ię  i stan d o m u  n a s z e g o  n ie  b y ł y  r o ­

d z ic o m  ta jo em i .  U c h o d z i ł e m  w s z ę d z ie  za bog a teg o *  
b a n k ie r a ,  i p r a w ie  k a ż d y  m i a n o w a ł  m ię  P a n e m  da  

W a lt e r .  Z  p o w o d u  n ie k t ó r y c h  w y b r e d z e ó  i uro jeń ,  
m o j e g o  s t a r e g o ,  d o b r e g o  o j c a ,  n ie  c h c ia ł e m  n a w e t  

ani p o m y ś l e ć  o  o ż e n ie n iu ,  a p r z e to  te m  w o ln ie j  p r z e ­
l a t y w a ł e m  o d  j e d o e j  d o  d r u g ie j  p ię k n o śc i .  W s z y ­
s tk ie  b y ł y  d la  m n ie  m i ł e m i ,  a le  żadnej,  k o c h a ć  nie,  
m o g ł e m  i n ie  c h c ia ł e m .

N a  j e d n e j  z p o d o b n y c h  z a b a w , ,  g d z i e  s ię  zcn-ezn** 
z g r o m a d z e n i e  z n a j d o w a ło ,  s z e p n ę ła  b l i z k o  nsm e szu—



s. —

dikąca, ju l  podeszłego wieku dama, drugiej m ło d ­
szej swojej  sąsiadce:

—  Panny de Tarnau także się tu spodziewają.
—  Jest-to dobre i nule dziecko,  —  odpowiedzia­

ła sąsiadka;—  onabv wprawdzie za bardzo piękną 
ujść m ogł a ,  gdyby nie miała tej szkaradnej skazy 
natury.

—  Ach ! —  odezwała się starsza: —  Pani zapewne  
rozumiesz przez to ową brodawkę,  którą ma na pier­
siach, zaraz poniżej szyi? mówią,  że jest  podobną
do myszy!

—  Do  myszy? —  przerwała druga; proszę da­
rować; gdyby nic więcej n i e b y ł o ,  tedyby nie p o ­
trzebowała zasłaniać się aż po sam podbródek ,  n i ­
by  jakowa zakonnica. I owszem,  ta brodawka wy ­
gląda zupełnie jakby wielbłąd,  z dworna garbami,  
czteremi łapami i bardzo długą szyją.

—  Nie wierz Pani temu!  —  wmieszała się trzecia 
do tej r o z m o w y , — mnie ta rzecz dokładnie wia d o• 
Ina: jest-to znamię z urodzenia,  osobliwszej własno­
ści i postaci,  a wielkości niezmiennej.  Cała pierś jest 
koloru brudno-kasztanowatego i niby kawowego;  a 
to jeszcze aż. pod samą szyję. Uważ tylko Pani,  na 
miłość  Bozką! aż po samą szyję cienkiemi włosy
porosła !

—  Arb! to rzecz straszna,—  odezwała się dama 
starsza w wieku.

—  Straszna i okropna zarazem!— przydała jedna  
% dwócb  młodszych i w tern spuściła skromnie o-  
czy ku swej piersi ,  które c i enka ,  J ak b y  mgła nad 
śniegiem,  pokrywała gaza. —  O!  griybv, uchowaj  
Boże,  mnie to nieszczęście zdarzyło się było,  jużbytn 
pewnie nie żyła na świecie.

Wkrótce wmięszały się także i osoby inne do tej 
zajmującej pogadanki;  każda potwierdzała przyto­
czoną powieść ,  a wszystkie ogulnie ubolewały nad 
Panną de Tarnau,  z pi zyczyny nadmienionego n ie ­
szczęścia.

Wtiżm otwierają się drzwi. Oczekiwana Panna de 
Tarnau wchodzi ze swoją ciotką. Mimo wrażenia,  
które na mnie sprawiła wyżej wspomniona rozmowa  
«  Pannie de Tarnau, jakże teraz jej  rzadką piękno­
ścią i ludkiem zachwycony zostałem! Był-to istny 
A nio ł , % oczyma pe in en i i  niewinności  i dobroci.

Był-to prawdziwy ideał,  jaki nam często obrazy'An-  
gieliki Kaufmann ku zadziwieniu przedstawiają! By-
■*a' to  A\ez  się nie śmie jc ie— ja natenczas nie
by łem jes /cze  rozkochanym, a terąz. jestem już żo­
naty; a zatem sama szczera prawda jest w rnoicb-u-  
Stacb. Jednem s łowe m , piękna Tarnau podbiła  
wszystkich mężczyzn oczy i serca; wszyscy zbliżali 
się do niej z udziałem słodkiego p, litowania. Ale 
gors jej był  mocno i nie do przejrzenia aż pod sa­
mą szyję zasłoniony, co tez przywodziło zawsze na 
pamięć jednym mysz , a drugim wielbłąda. »Aełć*
—  pomyślał  nie j eden w  duchu:—  »dla czegóż los 
tak był  okrutnym i oszpeci ł  w najdotkliwszy spo­
sób to najpowabniejsze pod s łońcem stworzenie.*__
Ja sam, nie przeczę,  ja sam toż samo myślałem.

Nie by łem z natury c i ek aw ym , a przecież przez 
cały wieczór męczyła mnie ta pokusa. Najpiękniej­
sza pierś była dla mnie obojętną,  a teraz najszpe­
tniejsza, najpiękniejszej panienki, pociągała bez u-  
stanku mój wzrok ku sobie. Oczy moje starały się 
ustawicznie krążyć po przegubach gęsto ułożonej  
krepy;  odnawiałem moje poszukiwania prawie co  
chwila,  miałem zawsze sposobność bvć najbliżej tej 
pięknej nieszczęśliwej.  Wszystko nadaremnie!  Na­
reszcie rozpoczęły się tańce.  Już dosyć par slalo w 
kole,  ale piękna Tarnau jesz< ze nie była zamówio­
ną. Czego też uprzedzenie dokazać nie może! —  P r o ­
siłem ją do tańca, zaraz podała mi rę kę ,  i odtąd  
przez cały wieczór by łem jej tancerzem. W  tańcu 
suwała się tak leciuchno koło mnie,  jakby była jedną  
z nimf  rytami; a wszystkie jej poruszenia,  uśmiech,  
spojrzenia, słowa,  zgoła wszystko, wszystko była tak 
p e łn e  uroczego wdz ięku;—  ach! jaka szkoda tego  
tak doskonałego utworu natury,  która swe cudo­
wne dzieło przez nielit iściwą chymerę zeszpeciła!
— Jur późno w' noc porozjeżdżali się goście. P ię ­
kna nieszczęśliwa całkiem m ni e  zachwyciła!  Była 
wesołą,  bez tros! i i st ■ juą  ach! szczęściem dla 
ni :j, : ■■■ me  wiedziała o t m, co mnie już i prawie  
wy.ystKitn by ło  wiadome! Nie byłem wprawdzie tak 
ci'.' cc  zagorzalcem, rtn m się natychmiast w niej za-

(w !, ; pomimo,  że by ;a lego »ż nadto godną;  ale 
to wyztiayę dobrowoln ie ,  iz dotąd żadna mnie ko-  
b eta w tym stopaiu nie zajęła, de Panna Taraattc
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J J a k i e ś  b ł o g i e ,  n i e p o j ę t e  p o l i t o w a n i e  z a m i e s z k a ł o  
= s c i c e  m o j e ,  b o  t eż  t a k i  a n i o ł  g o d z i e n  b y ł  i s t o t n i e  

4 e g o ,  a b y  s ię  n a d  n i m  u ż a l i ć  c h o c  c o k o l w i e k !  Być  m o ż e ,  

iż  b y l b v m  z a r a z  n a z a j u t r z  o  n i e j  z a p o m n i a ł . . .  . z a -  

r p o r o n i a ł ?  —  n ie ,  t e g o  t w i e r d z i ć  n i e  m o g ę ,  p o n i e ­
w a ż  t a k i e  d z i w a c z n e  i g r z y s k o  n a t u r y ,  g d z i e  c u d  p i ę ­
k n o ś c i  r a z e m  z b r z y d o t ą  j e s t  p o ł ą c z o n y ,  n i e  l a k  ł a -  

t t w o  z p a m i ę c i  w y c h o d z i .  Ale g d y m  d r u g i e g o  d n i a ,  
p o w r a c a j ą c  z p r z e c h a d z k i  d o  o b e r ż y ,  s z e d ł  w  g ó r ę  

p o  w s c h o d a c h ,  z a s z ł a  m i  d r o g ę  n i e s p o d z i a n i e  s c h o ­
d z ą c a  z g ó r y  c i o t k a  z P a n n ą  T a r n a u .  A a t u r a l n i e ,  

m u s i e l i ś m y  się z a t r z y m a ć ,  p o t e m  n a s t ą p i ł y  w z a j e m n e  

p y t a n i a ,  j a k  s i ę  p o  w e z o r a j s z e m  w i d z e n i u  m a m y ;  
p r z y t e m  o k a z a l i ś m y  n a s z e  z a d z i w i e n i e ,  ż e  p o d  j e ­

d n y m  m i e s z k a j ą c  d a c h e m ,  n i c e ś m y  d o t ą d  o  s o b i e  
n i e  w i e d z i e l i .  —  J a  z m e j  s t r o n y  o ś w i a d c z y ł e m  r a d o ś ć  

z  t e g o  s p o t k a n i a  się i p r o s i ł e m  o  p o z w o l e n i e  o d ­

w i e d z e n i a  d a m  w  c z a s i e  p r z y z w o i t y m .  A  w  t e j  s a ­
m e j  c h w i l i  s p o j r z a ł e m  k u  m i e j s c u  o w e j  n i e s z c z ę ­
s n e j  b r o d a w k i .  A l e  d u ż y  s z a l ,  d o b r z e  s z p i l k ą  p o d  

b r o d ą  s p i ę ł y ,  o k r y w a ł  c a ł ą  p i e r ś  i p l e c y  P a n n y  d e  

!T a r n a u ,  i d la  t e g o  w o l a ł e m  z w r ó c i ć  m o j e  o c z y  n a  

t w a r z  j e j  c u d o w n i e  p i ę k n ą ! —  N a r e s z c i e  d a m y  z e ­
s z ł y  n a  d ó ł ,  a j a  p o s p i e s z y ł e m  n a  g ó r ę  d o  m o j e g o  
p o k o j u ,  a b y m  j e s z c z e  z o k n a  m ó g ł  się  p r z y p a t r z y ć  
t e j  k s z t a ł t n e j  p o s t a c i .  D a m y  w  t e j ż e  c h w i l i  w s i a d ł ­

sz y  d o  k a r e t y ,  o d j e c h a ł y ,  a j a  w e s t c h n ą ł e m  w  d u ­

c h u :  » A c b !  w i e l k a  s z k o d a ,  że  t e n  a n i o ł  t a k  o d r a ­

ż a j ą c o  z e s z p e c o n y m  zosta ł !*  — N i e  z a n i e d b u j ą c ,  c o  m i  

p o z w o l o n e m  b y ł o ,  o d w i e d z a ł e m  c z ę s t o  m o j e  d a m y ,  

ł t l ó r e  t u  w  W i e d n i u ,  r ó w n i e  j a k  i j a ,  b y ł y  o b c e m i ,  

i  t y l k o  p r z e z  j e d e n  d o m  a u g s b u r g s k i ,  z k ą d  m i a ł y  

W e k s l e ,  z o s t a ł y  z a l e c o n e m i  m o j e m u  z n a j o m e m u ,  u  
k t ó r e g o  j e  p o z n a ł e m  n a d m i e n i o n e g o  w i e c z o r a .  O -  
j z r o w a d z a ł e m  m o j e  s ą s i a d k i  p o  P r a t e r z e ,  t e a t r a c h ,  
g d z i e  t y l k o  b y ł o  c o  w i d z e n i a  g o d n e g o .  P i ę k n a  J ó ­
z e f i n a , — n a z y w a m  j ą  t e m  i m i e n i e m ,  k t ó r e m  j ą  c i o ­

t k a  n a z y w a ł a , —  p i ę k n a  J ó z e f i n a ,  i m  b l i ż e j  j ą  p o ­

z n a w a ł e m ,  t e r n  w i ę c e j  o d k r y w a ł a  p i ę k n y c h  p r z y ­

m i o t ó w  s e r c a  i u m y s ł u ;  ] e c z  i t o  n i e  u s z ł o  m o j e j  

u w a g i ,  ż e  i m d ł u ż e j  c i ą g n ę ł a  s i ę  n a s z a  z n a j o m o ś ć ,  
z  t e m  w i ę k s z ą  p r z e z o r n o ś c i ą  J ó z e f i n a  z a k r y w a ł a  

p i e r ś  s w ą ,  t a k  n i e s z c z ę ś l i w i e  o s z p e c o n ą !  J ó z e f i n a  
# > y ł a - t o  n a j d o s k o n a l s z a  i s t o t a  p ł c i  s w o j e j ,  j a k ą  t y l ­

k o  w  » e m  ż y c i u  w i d z i e ć  m o g ł e m !  . a l e  , z u p e ł n i e  
d o s k o n a ł e m  m c  p o d  s ł o ń c e m  b y ć  n i e  m o ż e ]  A j d k  

s i ę  p r a w i e  c o d z i e n n i e  w i d y w a l i ś m y ,  ' t a k  t e ż r o d z i e ń  

s t a w a ł  ś m y  s i ę  p o u f d s z y m i ,  a n a k o n i e c  z d a w a ł o  m i  

się ,  j a k b y m  z u p e ł n i e  ' d o  n i c h  n a l e ż a ł .  C i o t k a  z a ­
s z c z y c a ł a  m n i e  t ą  p o u f a ł o ś c i ą ,  j a k a  się  p o m i ę d z y  

p o d r ó ż u j ą c y m i  ł a t w o  p o z y s k u j e  ; w  p o s t ę p o w a n i u  
z aś  J ó z e f n y  u p a t r y w a ł e m  m a k i  ł a g o d n e j  p r z y j a ź n i ;  
V j e ź l i  k i e d y k o l w i e k  i n t e r e s a  p r z e s z k o d z i ł y  mi  z n a j ­
d o w a ć  się u  n i c h  o  z w y k ł y m  c z a s i e ,  t e d y  m u s i a ł e m  

się n a s ł u c h a ć  w y m ó w e k  n i e  m a ł o ;  w i e ń c z  -s zaś,  

k i e d y  się J ó z e f i n a  b y s t r o ,  a c z  w  m i l c z e n i u ,  w e  m n i e  

W p a t r y w a ł a ,  j a k b y  c h c i a ł a  m n i e  w s k r o ś  p r z e m k n ą ć  

i n i b y  z a p y t a ć : - —k t o  ty j e s t e ś ? — a c h !  n a t e n c z a s  n i e '  
p o j m o w a ł e m ,  c o  się  ze  m n ą  d z i a ł o !  C o k o l w i e k  p ó ­

ź n i e j ,  g d y m  się z  i n t e r e s a m i  u ł a t w i ł ,  z a p i e r w s ’e m  

u s ł y s z e n i e m  g ł o s u  d z w o n k a  u  i c h  d r z w i  b ę d ą c e g o ,  
W c h o d z i ł e m  d o  n i c h  b e z  p r z e s z k o d y .

A le  t a  r o z k o s z  n i e  d ł u g o  t r w a ł a ;  o d e b r a ł e m  b o ­
w i e m  l is t  z  d o m u ,  d o n o s z ą c y ,  że  m ó j  o j c i e c ,  a p o -  
p l e k s y j ą  t k n i ę t y ,  p r a g n i e  m n i e  w i d z i e ć .  M u s i a ł e m  

ś p i e s z y ć ,  j e ż e l i  s o b i e  ż y c z y ł e m  u ś c i s k a ć  g o  j e s z c z e  
r a z  n a  t y m  ś w i e c i e .

L i s t  p r z y s z e d ł  r a n o .  W  p ó ł  g o d z i n y  b y ł o  w s z y ­

s t k o  u p a k o w a n e  i p o c z t o w y  p o w ó z  s t a ł  j u ż  p r z e d  
d o m e m .  P r z e s t r a c h  i ż a ł o ś ć  o d e b r a ł y  m i  z m y s ł y .  

M ó j  s ł u ż ą c y  d a j e  z n a ć ,  że  w s z y s t k o  j e s t  u ł a t w i o n e  

i z e  m o ż n a  w s i a d a ć .  P o d o b n y  d o  ś p i ą c e g o  z s z e d ł e m  

p o  w s c h o d a c h  n a  u l i c ę ,  p o ż e g n a n i e  s ą s i a d e k  a n i  

m i  p r z e z  m y ś l  n i e  p r z e s z ł o ,  i j u ż  w s i a d ł e m  d o  p o ­

j a z d u ,  g d y  u s ł y s z a ł e m  g ł o s  z g ó r y : —  D o k ą d ż e - t o  

P a n  o d j e ż d ż a s z . —  By ł  - t o  s ł o d k i  -głos  J ó z e f t p y ,  

S p o j r z a ł e m  w  g ó r ę ,  o n a  w y g l ą d a ł a  o p a r t a  n a  o k n i e  
i p o w t ó r z y ł a  p y t a n i e .  W t e n c z a s  d o p i e r o  p r z y s z e ­

d ł e m  d o  z m y s ł ó w ,  p o w r ó c i ł e m  n a t y c h m i a s t  d o  o*  

b e r z y ,  i p o b i e g ł e m  p o  w s c h o d a c h  n a  p i ę t r o ,  a b y  

p r z y n a j m n i e j  w y k o n a ć ,  c o  g r z e c z n o ś ć  i p r z y j a z d  
n a k a z y w a ł y .  Z a p u k a ł e m .  D r z w i  się o t w i e r a j ą .  J ó ­

z e f i n a  j e s z c z e  w  s w y m  p o r a n n y m  s t r o j u  w y c h o d z i  
n a p r ze c i w -  m n i e ;  a l e  w  tej  s a m e j  c h w i l i  o k a z a w s z y  
p r z e i ę k n i e n i e ,  z r o b i ł a  k r o k  w s t e c z n y .

—  M ó j  B o ż e ! —  z a w o ł a ł a , —  c ó ż  P a n n  j e s t ?  

c o  m u  s ię  t a k i e g o  w y d a r z y ł o ?  A c h !  j a k ż e ś  P a n  

b l i d y  i z m i e n i o n y ! —  G d y  t o  w y m a w i a ł a  i r ę k ę
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*woją iJo ujęcia moje j  w zn io s ła , j e j  kaszmi rowy 
szal, k tóry by ł  tylko wolno  zarzucony,  odwiną ł  się, 
* j a —  jtóiech mi to cienie moje go  d ob re go  ojca 
przebaczą,  bo  tez c i ekawość jes t  najwięksyzm g r z e ­
ch em )  zapo mnia łem  zu pe łn i e  o podróży,  o apo- 
pleksyi ,  o pocz towym powozie,  a moje  oczy mia­
ł e m  jedyn ie  dla odkrytej  ta jemnicy p ięknych J ó ­
zefiny piersi .

Wys tawc ie  sobie moje  zadziwienie! u j r za łe m  
pier ś  b ia ł ą  i czystą,  j akby kość słoniową,  a o dwa 
cale poniżej  do łku  tej a l abast rowej  szy i—  o k r zy ­
czaną b rodaw kę  ;  lecz to nie by ła  ani mysz,  ani 
wie lb łąd,  ale tylko c i emna p la tnka na ciele,  wiel­
kości i kształ tu zupe łn ie ,  jak bób.  Moźnaby pod  
przysięgą wyznać,  źe to by ł  b ób  malowany  kolo-  
r u  b r u na tn e g o ,  po łożo ny  na śniegu zachwyca jącym 
białością.

Józefina za rumieniona ściągnęła w pra w dz i e  dość 
p r ęd k o  swoj szal na piersi ,  ale przecież j a  nie 
b y ł e m  w stanie ani s łowa przemówić.  Czy to apo-  
pjeksyja,  lub tez. widok bo bu  by ł  tego przyczy­
n ą —  prawdziwie  nie wierny dość na tem,  żem stał  
W miejscu j a k  gdyby skamieniały.

—  Na miłość b oz ką ! —• k rzyknę ła ciotka: — po-  
w.edz nam P a n ,  co się sta ło? i co-za nieszczęście 
wydarzyć  się mogło?

—  Mój ojc i ec  tknięty a p op ł ek sy j ą—  od p o w ie ­
działem,  —  walczy z śmiercią,  muszę was Panie  o -  
puśeic.—  T o  było wszystko,  com m ó g ł  w tvm r a ­
zie wymówić.  Uca łowa łem ręce o b u d w ó c h  dam  i 
po że g n a ł em  się. Podczas  tego pożegnania Józefina 
t r zymała moją rękę silnie w swojej  p rzez nie jaką 
chwilę.  Jej twarz zdawała się b le d n ie ć ,  oczy bv ły  
n a pe łn io n e  ł z a m i — albo też może i nie bvłv,  gdyż 
j a  p rawie  nic nie widziałem: tak mi wszystko ć m i ­
ł o  się w oczach.  Siedząc już w pojeździe,  zapomnia ­
ł e m  o wszystkiem,  opró cz  niebezpieczeństwa,  w k t ó -
r e m  ojciej  mój  zostawał .  J e cha łem  d n i e m  i nocą, 
i m a rz y łe m  wciąż,  j a kby  w gorączce.  Dnie mojej  
po dr óży  b y ły  na jokropn ie jsze  w m e ®  ca lem  życiu. 
T y l k o  podczas snu mia łem czasem przy jemny  wi ­
dok,  gdy Moifej  albo febra p rzedstawia ły  mi łud n i e  
oienmv bób  na śnieni .

* O

Sko/.o luk o n ie e  p rzed d e m e m  ojca mojego  go--

jazd stanął ,  wyszli nap rz ec iw  mnie  niek tó rzy  z kre*- 
wnych,  wszyscy ża łobno  ubrani .  Już się stało! M ó j  
ojciec poże gna ł  się z tym światem; j e g o  pop io ły  
spoczywały  już  w g r o b ie . — Nie chcę się tu i o z -  

wodzic nad  gwał townością moje go  żalu i moje j  bo.» 
leści.  P o m im o  przywidzeń i m r uk l iw e go  humoru 
o j t a  mojego ,  k o ch a łe m  go  synowską,  wdzięczno^ 
ści pe łn ą  miłością.  Przes t rach ,  żałość i spieszna,  nieą 
wygo dn a  podróż,  wtrąc i ły mnie  w chorobę ,  w p a ­
d łe m  w wielką gorączkę,  a ta była dobrodzie j s twem 
d iam nie ;  a lbowiem dała mi o wszystkiera zapomnieć.  
P rzez  całą ew ie r e r o k u  nie wychodz i łem z łóżka;  a 
gdym wyzdrowiał ,  i gdy  mi równie świat,  j ak  i p r z e ­
szłość ( jakby z ob łoków spad łe )  znowu na pamięć  
przysz ły; by łe m  tak obo ję tnym  i tak ozięb łym na 
wszystko,  j a k b y  mi dotąd mc  się nie wydarzyło,  s. 
j a k b y m  całą moją  u t rac i ł  ezułośc.

Ty mc zas em  przez nagłą śmie rć  ojca mojeg o  i 
przez d ługo  t rwającą chorobę ,  inieresa d o m u  p o ­
pad ły  w niejaki  n ie ład  ; co także by ło  dla mni e  
szczęściem, a lbowiem wypadek tako wv dał  mi wie­
le do czynienia,  a tem sa mem mia łem roz rywkę .__
Je dna kż e  w ciągu j e d n e g o  roku  wszystko zos tało 
dó  da w ne go  porządku  doprowadzone ,  a ja  p an e m  
m oje go  domu.  A skoro  c u r n a  k repa  z r amion  i k a ­
pelusza us tąpda,  poczęli s t ryjowie,  ciotki i w u j e n -  
ki zbliżać się do mnie  z planami  ożenienia.  T a k o ­
we  usi łowania s t ryjów i ciotek bywają  tak nieun i-  
kn ionemi  skutkami działania natury,  j ak  u r odzenie  
i śmierć.  Ja z moje j  s t rony dozwoli łem wolnego b ie gu  
us i łowan iom moich p rojek tan tów,  i nie t r oska łem 
się bynajmnie j  ani ich r adami ,  ani czynnościami .  
Kiedy  czas przyjdzie (pomyśla łem sobie),  to j edna,  
grzeczna pan ienka tyle sprawi  sama,  ile żaden slrvj,  
ani ciotka sprawjc nie zdołają.  Lecz w n . s t e m  c i -  
ł e m  mieście ani też w sąsiedztwie nie bvło żadne j  
takiej  grzecznej  pan ienki   nie, to byłaby  o b m o ­
wa z mej  s t rony,  takie panienki  były,  ale tylko snne 
jeszcze owa czarodziejska chwila nie nadeszła! Wsze­
lako/, częste w tym punkcie  zcpvt '  wania i o d p o ­
wiedzi p rzywiod ły  mnie  do zastanowienia się nad  
sobą.  Pozna łem to rzeczywiście,  żem bo la ł  na s a ­
motność,  i że mi czegoś nie dos tawało.  Mój dotl i’ 
od czasu śmierc i  mojego  ojca skał się p rawdziwą  
pustynią,  a p rzecież pomiędzy dziesięciu tysiącami,  
panienek,  k tóre widziałem,  nie upat rzy łem a n i  j e d n e j  
t a k ie j ,  z k tó rąbym moje  pustc lnic lwo chciał  po»- 
dzielió.

(Dalszy ' ciąg' nastąpi.)


